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Rozterki małżeńskie 


DZIEŃ DOBRY 
I DO WIDZENIA 


dziesiątki taśm malujących polską rzeczywistość kolorami 
prawdy. Te filmy są znane tyiko nielicznym; miały najtrudniej 
szą z możliwych drogę na ekrany, jeśli w ogóle na ie ekrany 


E ). 
1983 (1-3, 7, 10, 11, 13-16, 
19-22, 25-27, 33, 35-37, 38- 
41, 44-46, 48-52), 1984 (2-6, 
8-11. 13-16, 19-26, 28-32, 
34-37, 42-52), 1965 (1, 3, 5— 
7.9-14, 16, 18-21, 23-25,30, 
31. 34-36, 38, 42, 43, 45-49, 
51, 52), 1986 (2-7, 9, 14, 16, 
18-26, 28, 30-33, 35, 36, 38 
41, 43-46, 48, 49, 51), 1987 
G. 4, 6, 7. 9, 11, 15-17, 20, 
23-26, 28, 29, 31, 34, 37, 39), 
1988 (1. 7, 9, 13-16, 19-22, 
24-26, 32, 33, 36, 37, 41, 43, 
48, 50), 1989 (3-5, 7, 9, 14- 
16, 18-26, 28-30, 34-37). 


go umożliwiła Arkadiusz Świderski (Trel- 
wszystkich 1973 (nr 1), 1974 (45, 2), kowo 18, 12-104 Nowe Kiej- 


nej... td" zrealizowanych w ostatnim Od sutońi: Nie: „dodano _ 1975(3), 1977 (10. 52). 1978 
Bratem udziat w przygoto- roku filmów, odpowiadają. więc, z inicjatywy” (to moje _ (10. 38). 1979 (6). 1981 (17, 
waniu programu XIV -Festi- _ cych formule przeglądu, w — słormutowanie) lecz „inicja. 23, 47)i 1882 (2, 3, 16. 


Z „Filmem” rozmawia Tadeusz Konwicki 


TADEUSZ KONWICKI: Czy nie sądzi 
Pan, że żyjemy w okresie strasznej de- 
waluacji wywiadów prasowych? 

CZESŁAW DONDZIŁŁO: Może to 
jest reakcja na czasy krytycznej omni- 
potencji, kiedy to wszystkowiedzący 
krytycy w pełnych polotu syntezach, 
potrafili rozpoznać i ocenić prawie każ- 
de zjawisko, od społecznych i politycz- 
nych zaczynając, a na fenomenie talen- 
tu artysty kończąc. 

— Proszę pana, oprócz pięknych i 
patetycznych uzasadnień można też 

sunąć takie, że owa ochota do wy- 
wiadów wynika z czystego lenistwa. Bo 
najłatwiej jest brać wywiad. Rozmowę 
nagrywa się na magnetofon, obrobi się. 
to stylistycznie i rzecz jest gotowa. Na- 
tomiast pisanie eseistyki czy publicy- 
Styki kulturalnej stało się nieopłacalne. 
Zresztą z wielu różnych względów, w 
tym także podstawowych. Po co być o- 
ficerem — lepiej być generałem. Jak pan 
zauważył, wielu pana kolegów, którzy 
byli wybitnymi krytykami czy publicy- 
slami, dziś zajmuje się pisaniem po- 
wieści, scenariuszy, realizacją filmów. 
Tyle że jest to zjawisko światowe. Przy- 
pomnijmy lata sześćdziesiąte, kiedy to 
widownia — jak mawiał Zdzisio Makla- 
kiewicz — była trzymana za gardło przez 
krytykę. Krytyka miała swój pogląd na 
sztukę filmową, na wszystkich festiwa- 
lach terroryzowała i publiczność, i fil- 
mowców. Narzucała pewien poziom ar- 
tystyczny i intelektualny sztuce filmo- 
wej. Dzisiaj ja byłem w Moskwie, zre- 
szłą razem z panem, nasłuchiwałem 
odgłosów z Gdańska, ale te festiwale 
przypominają ściany płaczu. Wystra- 
szeni filmowcy biadają i miotają się w 
przerażeniu, bo nikt nie chodzi do kina. 
A krytyka, resztki krytyki, resztki ambit- 
nych ludzi, którzy wytrwali w tym zawo- 
dzie — poddali się. Są rzecznikami wi- 
dza, czyli nikogo. 

© Pojmuję pański wywód, bo we 
wspomnianych latach sześćdziesiątych 
był pan zaliczany do grupy zbuntowa- 
nych scenarzystów (Ścibor-Rylski, Sta- 
wiński), którzy mając dość żerowania 
przez reżyserów na ich literackich ta. 
lentach, sami zaczęli realizować filmy. A 
pański scenariusz do „Zimowego 
zmierzchu" (1956) Lenartowicza, czy 
pierwsze własne filmy jak np. „Ostatni 
dzień lata" (1958), „Zaduszki” (1961), 
„Salto” (1965), do łatwych w odbiorze 
nie należały. Potrzebne było wsparcie 
krytyczne. 

— To uzasadnienie o żerowaniu na 
naszych talentach podawali moi kole- 
dzy. Ja nigdy nie twierdziłem, że reży- 
serzy źle realizują moje scenariusze, 
ponieważ — przypuszczalnie — pisałem i 
złe scenariusze. To, co pan nazwał bun- 
tem scenarzystów — tak to wtedy nazy- 
wano — było maleńką cząstką ogrom- 
nego procesu, jaki toczył się wtedy na 
świecie. Dokonywała się nowofalowa 


Cudzym 
piórem 


Temat: powtórna emisja w telewizji 
serialu „Polskie drogi”. Wielowątko- 
wość, głębokie portrety bohaterów, u- 
miejętne operowanie tłem (Jacek 
Strzemżalski „Scenariusze”, Kultura 
nr 31, 1989) — wszystko to wpływa na 
tak zwaną wiarygodność „Polskich 
dróg”. Andrzej Lenartowski widzi rzecz 
inaczej: ...seriał z Kurasiem, Niwińskim, 
stojącą z bronią u nogi AK („Świnia i 
półprawdy”, Słowo Ludu nr 203, 1989) i 
rwącą się do walki Gwardią Ludową. Z 
głupowatymi oficerami czekającymi na 
instrukcje z Londynu i mądrymi przewi- 
dującymi i jakże ludzkimi żołnierzami 
zasłuchanymi w muzykę rozkazów wo- 
dza słońca. Słońce już zgasło... film po- 


rewolta przeciw skostniałemu, tradycyj- 
nemu filmowi, zakończył okres sukce- 
sów tradycyjnego filmu hollywoodzkie- 
go. Początek lat pięćdziesiątych zdomi- 
nowało ekranizowanie sztuk i to były 


został. Wracamy do Strzemżalskiego: 
„„Janickiemu udało się powiedzieć w 
„Polskich drogach” — zadziwiająco 
dużo... | do Lenartowskiego: Z odcinka 
na odcinek... serwowano nam to, co a- 
kurat powiedzieć wolno. „Półprawdy” 
sączyły się z ekranu, telewidzowie na- 
siąkali nimi jak gąbka. I stało się, nasią- 
kli. Jeszcze raz Strzemżalski: (Janicki) 
tworzył całkiem odmienny od chęt- 
nie propagowanych przed niedawnymi 
jeszcze laty, zbiorowy portret inteligen- 
cji polskiej podczas okupacji. Lenarto- 
wski kończąc niezamierzony dyskurs 
nie owija sprawy w bawełnę: Kłamstwo 
można zdemaskować łatwo... Przed 
„półkłamstwem”.... obronić się trudniej... 
„Półkłamstwo” zapada w świadomość 
jako prawda, nie jako kłamstwo. Z góry 
odrzucamy ewentualną propozycję 
(którejkolwiek ze stron) uczestniczenia 
w pojedynku w roli sekundantów. 8 
x kk 

Dotychczasowe zakręty pobudzały. 
(Magdalena tazarkiewicz „Grozi nam 


Tadeusz Konwicki w „Kronice wypadków miłosnych” Andrzeja Wajdy 


ZABRAŁEM SIĘ 
OSTATNIM WAGONEM 


okropne nudziarstwa. Czuło się, że 
musi przyjść coś nowego. | w sensie 
techniki filmowej, i w sensie tematyki, a 
także filozofii. Ja wkraczałem nie jako 
buntownik przeciwko moim kolegom 


prowincjonalizm”, Głos Wybrzeżanr209, 
1989) Ale teraz wszyscy są zmę- 
czeni i zagubieni. Kiedyś, pomimo nę- 
dzy i niewoli, twórcy mieli świadomość, 
że są potrzebni. Teraz, choćby my, fil- 
mowcy czujemy, że widownia odwraca 
się od kina. Oczywiście, wiemy dosko- 
nale, że jest to elekt pewnej manipulacji 
— między innymi przez dystrybucję któ- 
ra narzuca pewne gusty. (...) ...mój film 
„Ostatni dzwonek” powstał w ramach 
protestu. Chcę się skomunikować z 
najciekawszą i godną pozyskania wi- 
downią — z młodzieżą. Do długiego sze- 
regu ludzi i instytucji rozmyślnie szko- 
dzących polskim filmom dołączyła 
Centrala Dystrybucji Filmów. Sami fil- 
mowcy wciąż nie poczuwają się do 
winy. 
xk * 


..czas dosyć okrutnie obiera z tragiz- 
mu i sprawy i ludzi. (Anna Strońska 
„Wiosenne topienie kukły Stalina”, Od- 
rodzenie nr 35, 1989). ..w bardzo do- 
brze zrobionym w latach sześćdziesią- 


reżyserom, którzy byli na ogół moimi 
rówieśnikami, ale jako kochający kino 
buntownik przeciwko jego petryfikacji 
Myśmy wtedy, nie tylko ja, ale i Francu- 
zi, i inni w Europie, wnosili takie ele- 


tych francuskim filmie o czeskim stali- 
nizmie, w „Wyznaniu”... pokazana jest 
końcówka procesu Slansky'ego. Kino- 
wy Rudolf Słansky, rudy, mały, brzydki 
— dotąd wszystko się zgadza — właśnie 
słucha wyroku śmierci, gdy spadają mu 
spodnie. I to się znowu zgadza. Spadły. 
Więźnia dowieziono bez paska, i garde- 
roba nie sprostała powadze chwili. Za- 
tem wszyscy wybuchają gromkim 
śmiechem. Ślansky też. (..) Scena 
wstrząsająca, wszyscy — od prokuratora 
po sędziego, od ministra po tapsa, trzy- 
mają się za brzuchy. Slansky razem z 
innymi skręca się ze śmiechu. Straszna 
scena: kilka sekund zjednania zabój- 
ców z zabijanym. Mikry, rudy człowiek 
próbuje zakryć gacie, nikt go nie poga- 
nia, a on się ODŚMIEWA. Obraz, które- 
go nie zastąpiłoby żadne, niechby per- 
fekcyjne literacko i aktorsko ostatnie 
słowo więźnia. Rzeczywiście gombro- 
wiczowska „kupa śmiechu z przewagą 
kupy”; kupy podłości, nikczemności, 
strachu i krwi. 
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Nikt się za mną nie ujmie. Więc proszę 

pana, jeśli takie pismo starać się ma o 
noe AGES CEO awięc o 
to, o co panu chodzi i o co mnie chodzi 


że ouksider, ; oza ki ko widz nie chce na to z £ Przy Anóczej t zpicki w „lak dnicko stąd, jak blisko” Tadeusza Kozmickiego 


dla wybranych świata filmu — po prostu , p p: - m dużej litery. eryk ec 


psd = , z ś ż J > pan wie O tym, że przed wojną cio płat- 
czysto historycznych, bo nie mam o 8 i jest widowni cić || ków owsianych i innych rzeczy wsadza- 
a sji. Natomi zespołu filmowego i. ze > ź kz aoi oł SG dla 

t0, Co pan mówi, tączy Się Z moją tezą O żato . widowni nedy'ego, Ą je dzieci? Chodziło o to, żeby dzieci, które 


wytrwali przy krytyce, choć już może nie sztuka czasem spełnia rolę sanitarną zakochani, i bandyci, i esteci. To jest ta 
mają takiego wigoru i tej siły, żeby wal- wobec społeczeństwa. W związku z tym | widownia, którą nazywacie widzem z 


Marta Lipińska, Zbigniow Cybutski i Gustaw Holoubek w filmie „Salto” Tadeusza Konwickiego 


wien błysk, sygnalizujący że oto zaraz 
pan mnie zaatakuje. łozmowa zaś po- 
toczyła się tak, iż to ja zaatakowałem_. 
a a CN 
przygwożdził, ale 


Irena Laskowska i Jan Machulski w „Ostatnim dniu lata” Tadeusza Konwickiego i Jana Laskowskiego 


na robić filmy dła dzieci, zaraża tym in- 

nych. W tej chwili kinematografia ame- 

rykańska to są króliki Rogersy, Batma- 
: Miinchhausena 


Z „Filmem” rozmawia Tadeusz Konwicki 


jest wspaniała Jest bardzo dobrze. Ale 
taki człowiek jak ją, który nie ulega wieł- 


mnie: też codziennie kształci, codzien- 
nie podsuwa jakiś materiał do tzw. 
poza CY ry anka 


Sejmem Zi 
tej samej drużynie. Jest rzeczą oczywi- 
stą że idolem masowej wyobraźni 
bywa dziś na przykład Herman Wouk, 
za którego sprawą telewizja polska ser- 
wuje dziś polskiemu widzowi „Wichry 
wojny” i „Wojnę i pamięć”, seriale utka- 


było robić: wielkie filmy. Ale to nie jest 


goś innego niż to, co jest w masowym 
obrocie sztuką. Dla nas w tygodniku 
„Film” jest to jakaś nadzieja Słąd za- 


Gustaw Holoubek I reżyser Tadeusz Konwicki na pianie „Lawy” 


szeli, etc, ałe aktywnego udziału w tym 
życiu nie biorą. 

© | teraz, po wszystkim co pan po- 
wiedział, serwuje pan polskiemu widzo- 
wi „Dziady” Mickiewicza... 

— Skorzystałem z czasów zamętu, 
jak to już zresztą zrobiłem kilka razy. 
Wykorzystatem moment chaosu. 

© Czy mogę powiedzieć: z resztów- 
ki socjalistycznego systemu, który się 
właśnie wali... 

— Można nawet tak powiedzieć. Sko- 
rzystałem z agonii. reżimu i przejecha- 
tem się w ostatnim wagonie tej uprzywi- 
lejowanej jeszcze kinematografii kręcąc 
„Dziady”. Co mnie usprawiedliwia? 
Fakt, że i tak w tym okresie przejścio- 
wym ludzie musieliby realizować jakieś 
filmy. Więc pracowaliby przy „Dzia- 
dach", czy przy filmie, który by prze- 
mknąf nie pozostawiając po sobie śla- 
du, to przecież wszystko jedno. Film 
kosztował około 250 milionów — jest to 
suma żadna. Gdyby bogaty polonus 
przyjechał i zapytał, ile to jest w dola- 
rach, to wtedy po rynkowym kursie było 

jeś 60 tysięcy dolarów. To jest 
koszt wody sodowej, którą się wypija 
podczas realizacji normalnego filmu na 
Zachodzie, podczas zdjęć plenero- 
wych. Oczywiście usprawiedliwiam się, 
ale jest coś dobrego w moim uspra- 
wiedliwieniu, ponieważ może nie nad- 
używałem za bardzo tzw. ogólnej 
kasy. 

© Nie rozumiem tej okrutnej ironii. 
Przecież sprawił pan najpiękniejszy i 
najlepszy z możliwych prezent całej 
polskiej młodzieży uprzystępniając jej 
„Dziady”, lekturową pozycję wszystkich 
szkół średnich. To dobrze, że się pan 
zabrał w ostatnim wagonie. Powiem 
wprost, pan ten arcydramat Mickiewi- 
cza i zracjonalizował, i ułatwił w odbio- 
rze, uczytelnił. Należałoby — niezależnie 
od tego jak film pójdzie w kinach — zro- 
bić natychmiast kilka tysięcy kaset do 
rozpowszechniania we wszystkich 
szkołach średnich w Polsce. Jednak na 
początku społecznego obiegu filmu 
niech pan powie, kim był Mickiewicz i 
jego twórczość dla pana w okresie wi- 
leńskiego gimnazjum w czasach oku- 
pacji podczas studiów polonistycz- 
nych w Krakowie i Warszawie — oraz 
dziś? 

— Mickiewicz w moim życiu jawił się 
jakby w dwóch postaciach. Pierwsza to 
autor tekstów, które byty w podręczni- 
kach szkolnych. Klasyk. I w tej warstwie 
przeżywałem go jak wszyscy ucznio- 
wie, jak wszyscy młodzi ludzie w Pols- 
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ce. To było coś, co trzeba przeczytać i 
znać. Wieszczem był i trzeba go czcić 
jako wieszcza. Ale może ze względu na 
moje pochodzenie wileńskie, a może z 
jakichś innych przyczyn, czułem cały 
czas koło siebie Mickiewicza. To zna- 
czy, jeśli kiedykolwiek poza szkolnymi 
obowiązkami sięgałem do Mickiewicza 
- zawsze porażała mnie jego współ- 
czesność i fakt, że tak bardzo kores- 
ponduje on przvnajmniej z moim po- 
koleniem. Ten Mickiewicz, nie szkolny, 
ale żywy. czy też może jego duch. coraz 
to bardziej mi się ukonkretniał, materia- 
lizował. Aż do momentu kiedy zobaczy- 
tem jego aktualność w latach osiem- 
dziesiątych. Nagle ujrzałem go tak, jak- 
bym widział Różewicza, Szymborską, 
czy kogoś ze współczesnych poetów. I 
zatęskniłem do „Dziadów ”, na których 
do tej pory smacznie spałem w teatrze, 
ile razy na nie poszediem (może z wyjąt- 
kiem „Dziadów” Dejmka, ponieważ 
ekspresja Holoubka, mówiąc delikatnie 
obudziła mnie z drzemki i wysłuchałem, 
po raz pierwszy rozumiejąc, „Wielką im- 
prowizację”). Ostatni raz miałem w rę- 
kach „Dziady”, gdy moje córki zdawały 
maturę. Czytając je teraz — nie mogłem 
oprzeć się zdumieniu: czytałem utwór 
współczesny, szalenie wieloznaczny, u- 
twór z ogromną siłą egzystencjalną, nie 
tylko aluzyjno-polityczną. I oto uwikłany 
w to nasze życie — a ono cały czas od- 
bywa się na cmentarzu — zrozumiałem, 
że to, co dla Mickiewicza jest tylko figu- 
rą._inscenizacyjną, tropem stylistycz- 
nym, ów cmentarz, jest trwałym ele- 
mentem naszej historii. Przecież my te 
„dziady” powtarzamy kilka razy do roku 
jeśli nie częściej, żyjemy wśród gro- 
bów. To jest nasz wyróżnik, to jest — 
mówiąc językiem ulicznym — nasz nu- 
mer. Nie ma drugiego społeczeństwa 
na świecie, które by tak żyło wśród u- 
martych. To się zgadza z moją tezą, któ- 
rą wysunąłem we „Wniebowstąpieniu 
o której już mało kto pamięta. Pokaza- 
tem tam gromadę ludzi, którzy już umar- 
li, albo jeszcze nie wiedzą, że umarńi, 
albo są w stanie agonalnym, albo wra- 
cają skądś z zaświatów. Co zresztą nie 
jest tak bardzo nadrealistyczne, ponie- 
waż — jak wiemy dzisiaj — medycyna ma 
kłopot z określeniem właściwego mo- 
mentu śmierci. Czyli to, co się stało i jak 
my żyjemy — niezwykle koresponduje z 
„Dziadami”. Czułem, że muszę to za 
wszelką cenę zrobić, nie oglądając się 
na stronę komercjalną, na powodzenie, 
na sukcesy zagraniczne. Jestem już w 
latach i mogę sobie pozwolić na brak 
apetytu wobec pokus Światowego ży- 
Rozmawiai 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Plotr Siwkiewicz, Ryszard Mróz, Grzegorz Heromiński, Mariusz Saniternik I Marek Pyś 
Kazimierz Wyzota I Jolanta Nowak 


Reżyser Wojciech Wójcik 


ohaterami tej komedil kry- 

minalnej są dwaj młodzi ro- 

botnicy: Marek i jego szwa- 

gier. Nie rozstają się dzień i 

noc: pracują w tym samym zakładzie, 

mieszkają w jednym domu I tak bę- 

dzie jeszcze kilka ładnych lat, zanim 

sfostra Marka, Buśka, dostanie u- 
pregnione M-3. 

Marek, sto razy cwańszy od szwa- 
gra, w fabryce pracuje jako ślusarz, 
ale zarabia na rozmaitych prywatnych 
„fuchaci domu znanego reżysera 
Jarulskiego wpadł mu w ręce sceno- 
pis realizowanego właśnie filmu. Lek- 


bilet, eleganckich samochodów, willi z 
tarasami, stowem świat grubej forsy. 
Ale najważniejsze było to, że sceno- 
pis podpowiadat, jak tę forsę zdo- 
byćl 

Zafascynowany Marek schował 
scenopis do torby | pokazał szwagro- 
wi. Ten po przeczytaniu stwierdzi: 
— Jakby co, to sejf u nas w fabryce 
można zrobić tyłko tak, jak w tym sce- 
nopisie! Marek spojrzał na szwagra z 


MIAŁEŚ 
MNIE ZABIĆ 


NA KONCU 


uznaniem. Nie na darmo byt strażni- 
przemystowym. 

Po chwili liczyli już, ile pieniędzy 
przywiezie służbowa nyska z wypiata- 
mi (po podwyżce) | marzyli o wielkim 
świecie, nie zważając na to, że w sce- 
nopisie, który 


Marek wynióst z mie- 
szkania reżysera, brakuje kilkunastu 
ostatnich stronic... 


pozostałyci 

pują m.in. Jolanta Nowak, Witold Pyr- 
kosz, Zbigniew Buczkowski, Zbigniew 
Lesień. Scenariusz napisał Wojciech 
Wójcik, operatorem jest Jacek Miero- 
stawski, scenografem Rafał Walten- 
berger, kompozytorem Zbigniew Gór- 
ny, a produkcją w Imieniu Zespołu 
„Zodiak* kieruje Joanna Kopczyń- 
Ska. 


(mm) 
Piotr Siwklewicz 
Kazimierz Wysota | Jolanta Nowak 


Świadectwo 
dojrzałości 


OSTATNI DZWONEK 
Reżyzeria: Magdalena Łazarkiewicz. Wykonawcy: Zbigniew Suszyński, Agnieszka Kowal- 
'ska, Henryk Bista, Aleksander Bednarz I inni. Połska, 1989 r. 


Modlitwa 
o śmierć 


borowy i specjalista od materiałów wy- 
buchowych w IRA dezerteruje z szere- 
gów. Doznał kathartycznego szoku, gdy 
założony przez niego na szosie tadunek 
przynióst śmierć dzieciom ze szkolne- 
go autobusu, gdy ten ni 
oczekiwany w zasadzce Sa- 
mochód wojskowy. Od tej chwili Falion 
ukrywa 


szkoły razpoczyna konflikt, musi z bie- 
giem czasu oddać prym Świrowi, 
chłopcu o twarzy natchnionego mima, 
uosobiającemu fatalizm przeszłości, co 
owziycznych 


Ale Fallon nie gra już według tych regu, 
choć wie, że tym samym rozpoczął 
podróż ku własnej Śmierci. W kontakcie 
z księdzem i jego niewidomą bratanicą ź 
znajduje na pewien czas iluzję życia go- 
pikap Lecz świat, z 
którego przychodzi, napiętnował go na 
zawsze. Fallon wie, że nie ma dla niego 
rozgrzeszenia ani A zara- 
zem żarliwie tego pragnie, tak jak prag- - 

nie taski cztowiek konający, któremu 


WPŁYW CA 
czas na zmianę i pokutę już się wyczer- z 


MOORSTRUCK. Reżyseria: Norman Jewison. Wykonawcy: Cher, Nicolas Cage, Vincent 
Gardenia i inni. USA, 1987. 


a ich suma tworzy wraż 

z dziełem sztuki. Bez niej „Wpływ księ- 
życa” i nie miałby 
ani połowy tego bla- 
Sku, jaki promieniuje z ekranu. Cher 
jest modelką 


soenach spek- 
taklu „Lekcja historii” zostaje osiągnię- 
ty ów przejmujący emocjonalne- 
go napięcia, apogeum ekspresji i dra- 


matyzmu, RIGU czemu ta mistrzowsko 

zrealizowana sekwencja, w oprawie 

doskonałej muzyki Zbigniewa Preisne- 

ra, zyskała wymiar uniwersalnej metafo- 

ry. Zamyka w sobie prawdę chwili i 
ponadczasow: 


zgrabnie mieszczą się w z góry ustalo- 
nych ramach. To w istocie tylko szcze- 
niackie wybryki podkreślające miał- 
kość i pustkę życia. Ten stan zmieni 
dopiero postawa ucznia z Gdańska, 
karnie przeniesionego do ich szkoły za 
rozprowadzanie ulotek. Obecność no. 
wego spowoduje otwarcie oczu na to, 
co się naprawdę dzieje wokół nich i w 
nich samych. 

Do czego dążą licealiści z „Ostatnie- 

dzwonka”? Nie chcą zmieniać świa- 
ta, burzyć go i budować na nowo. Prag- 
ną tylko dać wyraz swojej postawie, po- 


litycznej i moralnej świadomości. Udo- 
wodnić prawdę, że „Wolność to prawo 
czynienia wszystkiego, co nie szkodzi 
innym”. Ponoszą kięskę. Tym bardziej 
bolesną. że dotkliwie podkreśloną 
dwiema osobistymi tragediami: samo- 
bójczą śmiercią kolegi i cichym drama- 
tem odsuniętego na wcześniejszą eme- 
ryturę dyrektora szkoły (kapitalna, o 
rzadko spotykanej tragiłarsowej sile 
kreacja Henryka Bisty). Zrobili swój 
„pierwszy krok w chmurach” i zostali 
brutalnie ściągnięci na ziemię. Jednak 
nie rozpamiętują goryczy porażki. W 


Jacek Wójcicki i Paweł Bawolec 


pierwszej kięsce odnaleźli bowiem źró- 
dło przyszłego zwycięstwa. Zrozumieli, 
że w życiu nie liczy się puste demon- 
strowanie przekory — ale wymierno: 
czynu. Zaś probierzem moralnej war- 
tości może być własna godność. To 
dekalog, z jakim rozpoczynają dorosłe 
życie. Porywającej finałowej apoteozie 
towarzyszy pieśń o oawadze i nadziei. 
Wierzymy, że z tej drogi nikt już nie bę- 
dzie w stanie ich zawrócić. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


się, że nie ma już takiego pośród 
współczesnych reżyserów, który odwa- 
żyłby się poń sięgnąć, chyba że obwa- 
rowany siedmioma pierścieniami styli- 
zacji. Jewison dokonał niemożliwego. 
Ten jego księżyc to nie żadna ociekają- 
ca tzawym sentymentalizmem luna po: 
tudniowych mórz, ani planeta blady, ani 
gwiazda wilkołaków. Jest wielki, nieru- 
chomy, zatrzymany w biegu, świeci w 
zimowe nowojorskie noce i ma moc 
magiczną, jak gdyby pojawił się po to, 
by wyprostować ludzkie Ścieżki zbyt 
lekkomyślnie wytyczane w krainie pra- 
gmatyzmu, duchowego lenistwa, pod- 
ległości temu, co niesie los. Zarazem 
przypomina sceniczną lampę, która wy- 
dobywa z mroku każde drgnienie ludz- 
kiej mimiki, obnaża subtelności trudne 
do wypatrzenia z gale! 

Stylizowana lekkość i komediowość 
tej opowieści harmonijnie splata się z 
niebłanymi komplikacjami psycholo- 
gicznymi bohaterów. Umowność sce- 
nerii nie osłabia emocjonalnego z nimi 
kontaktu, liryzm współgra z tonem se- 
rio. Ten melodramat nie wyciska tez, 
przeciwnie, tchnie optymizmem przypo- 
minając starą prawdę o tym, że każdy 
jest kowalem własnego losu i zawsze 
coś jeszcze można zdziałać we włas- 
nych sprawach, nawet gdy wygląda na 
to, że wszystko już zostało przesądzo. 
ne. Jakże wspaniale krzepi takie kino. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


Agatha 


AGATHA. Reżyseria: Michael Apted. Wyko-, 
nawcy: Dustin Hoffman, Vanessa Redgra- 
ve, Timothy Dalton, Helen Morse. USA, 
1978. Sensacyjny, kołor, 105 min. Dla 
wszystkich. 


Gdyby nie to, że nazwa psychothriller 
zarezerwowana jest dla jednego z ga- 
tunków horroru, film Michaela Apteda 
można by określić tym mianem. „Aga- 
tha” jest bowiem subtelnym połącze- 
niem dramatu psychologicznego z fil- 
mem _ detektywistycznym. Inspiracją 
było zdarzenie autentyczne — w grudniu 
1926 roku zdobywająca właśnie pisar- 
ską popularność Agatha Christie znik- 
nęta na 11 dni. Mimo wysiłków policji i 
nacisków dziennikarzy nigdy nie wyjaś- 
niono, co się z nią wtedy działo. Film 
nie jest jednak ani rekonstrukcją wyda- 
rzeń, ani też próbą rozszyfrowania za- 
gadki. To luźne uwagi na temat tamtego 
zdarzenia z wpisaną w nie intrygą sen- 
sacyjną w stylu Agathy Christie. 

Znana pisarka dowiaduje się o ro- 
mansie swego męża z sekretarką. Czu- 
je się poniżona i postanawia odej: 
nie pozostawiając żadnego wyjaśnie- 
nia. Policja rozpoczyna rutynowe śledz- 
two, mąż zachowuje się obojętnie, 
sprawa zaciekawia amerykańskiego 


dziennikarza, który podejmuje poszuki- 
wania na własną rękę. Ślad prowadzi 
do Brighton, gdzie pani Christie ukrywa 
się pod fałszywym nazwiskiem. Do 
Brighton wyjeżdża także kochanka 
pana Christie... 

Z jednej strony Apted sprawdza noś- 
ność konstrukcji powieści sensacyjnej 
4 la Chństie, z drugiej zaś oferuje wi- 
dzowi grę psychologiczną, jaką prowa- 
dzą między sobą wybitna pisarka i 
wzięty dziennikarz. Pierwsze szybko 
schodzi na plan dalszy, wiadomo — nie 
darmo Pierwsza Dama kryminału taki 
właśnie przydomek otrzymała, drugie 
wciąga coraz bardziej. Między dwójką 
ludzi pióra rodzi się pewna więż, coś w 
rodzaju wzajemnego przyciągania. To 
wręcz gwałtowny romans, choć rozgry- 
wający się wyłącznie w sferze przeżyci 
intelektualnego: przekroczeniu barier 
przeszkadza świadomość istnienia 
konwenansu. Aby to wyrazić, potrzebni 
byli wybitni aktorzy — ani Vanessa Red- 
grave, ani Dustin Hoffman (który dla „A- 
gathy” uciekt z planu „Zwolnienia wa- 
rwnkowego”) nie zawiedli swoich wiel- 
bicieli. Czas mijający od premiery nie. 
zaszkodził filmowi, więcej, dodał jesz- 
cze jedną zagadkę. Kto w ponurym Ar- 
chibaldzie Christie rozpozna dzisiejsze- 
go Jamesa Bonda? (kjz) 
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Porwanie 


Legendarna 
broń kung-fu 


LEGENDARY WEAPONS OF KUNG-FLL Reżyseria: 
M CHIA LANG. tłongkong, 1982. Przygodowy, 
105 min. Dia wszystkich. 
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Mordercy są obok 


KRZYK I KRZYK 
ALTAS £S KIALTAS. Reżyseria: Żacit Kżrdi-Kowicz. Wykonawcy: Mória Varga, Jerzy 


Teta, Piter Andorzi, LI Soneri i inni. Węgry, 1987. 


swym 
com sztuki daaan Rozsierdzony 
władca wydaje rozkaz: zabić zdrajcę. Z 
różnych stron spieszą więc młodzi i 


władca nie uwierzył. W obronie honoru 
stary mistrz staje do walki. Czy może 


jąc Mśrii. To jedna z najlepszych ról 
Treli w kinie. 


się do tradycji chińskiej baśni nie są w 
stanie wynagrodzić miatkości tej opo- 
wieści. Początkowy podziw dla fizycz- 


żyć sobie życia i musi odejść z pracy. Ten wątek, 
nej, zakłóca spójną na ogół i w pełni dojrzałą kreację. 
Diane Keaton. 

„Baby Boom” objawi się jako opowieść o tym, jak 
kobieton półświadomie przekształca 


się w czarującą 


DZIEWIECIU 
DEO GNIEWNYCH LUDZI 


Pająk: Smok 
rzuca wyzwanie 


i 
i 


| 


| 


NaENEJEH b aiioć patos Ę 

motto dla „Żądła” tegoż Hilla, który i tym razem posu- 

wa się daleko w mistyfikacji, by swój kolejny produkt 
świeży i oryginalny. . 


I 


hongkongski jąc) 
kontrakt z Pekinem, ale nie cieszący się zaułaniem 


by tę bzdurą tabułę wybaczyć, gdyby posłużyła za 


zszy 
Można 


Dla Roberta Wise'a była zbyt młoda, aby 
zagrać w „West Side Story” zamiast Natalie 
Wood, lecz jeszcze w tym samym roku zade- 
biutowata na ekranie: pod pseudonimem Tat- 
ty Paul w dramacie „Droga cierniowa” (A- 
mong the Thom). Atrakcyjna dobrze zbudo- 
wana brunetka, gwiazda typowych filmów 
hollywoodzkich — intormują o Stephanie Po- 
wers leksykony filmowe. Wprawdzie zagrała. 
w dwudziestu filmach kinowych — w Polsce 
widzieliśmy trzy: „Próba terroru”, „Ringo 
Kid", „Ucieczka na Alenę" — ale jej domeną 
stała się telewizja. Tu zadebiutowała jako 
„Dziewczyna z UNCLE", lecz największe suk- 
cesy zaczęła odnosić na przełomie tat sie- 
demdziesiątych i osiemdziesiątych. Wtedy 
właśnie powstały „Waszyngłon za zamknię- 
tymi drzwiami”, „Dziedzictwo miłości” i „Żony 
Hollywoodu", seriale znane z naszej telewizji. 
W pamięci widzów z innych krajów pozostała 


Na aukcji koni w Janowie Podlaskim 


jako partnerka Roberta Wagnera w serialu 
„Hart to Hart" — w ciągu sześciu lat powstało 
ponad 100 odcinków, a parę bohałerów za- 
częto łączyć także poza planem filmowym. 
Aktorka z uśmiechem zaprzecza tym plot- 
kom — przez kilkanaście tat związana była z 
Williamem Holdenem. Razem założyli tunda- 
cję dla ratowania ginących gatunków afty- 
kańskiej fauny. Stephanie Powers jest także 
właścicielką stajni liczącej kilkanaście koni. 


go. Stephanie, a właściwie Zofia Federkie- 
wicz, jest wnuczką polskich emigrantów, cze- 
go wcale nie ukrywa, podobnie jak i zaintere- 
sowania sprawami Polski i Polaków. To właś 
nie skłoniło kierownictwo Animexu do wyróż- 
nienia jej nagrodą „Złotej szynki”. Aktorka 
myśli o zacieśnieniu swoich kontaktów Z kra- 
iem przodków, gotowa jest wystąpić w pol- 
skim filmie rezygnując z honorarium. Kto od- 
powie na tę propozycję? 


Bohaterowie 
są zmęczeni 


Samuel Fuller uważany jest za jednego z „osta 
nich wielkich” Hollywoodu. Jego grube cygara, ro; 
wiana grzywa siwych włosów oraz sposób byci 
przywodzący na myśl bohaterów amerykańskich fi 
mów okresu międzywojennego uczyniły z nieg 
idola francuskich filmowców spod znaku „no 
fali" i całego pokolenia kinomanów. Populamośi 
jaką cieszy się w Europie (pojawiat się min. jak 
aktor w filmach Godarda i Wendersa) zdziwiła 
zapewne przybysza zza Oceanu — dla Amerykanó 
pozostaje bowiem nie wyróżniającym się ni 
szczególnym realizatorem „czarnych” filmów serii 
zlat pięćdziesiątych, kilku błyskotliwych westernó 
(wśród nich znany polskim widzom „Zabiłem Jes: 
Jamesa” z 1949 r. i „Czterdzieści karabinów" 
1957 r.) oraz filmów wojennych. Fuller nie byt jedi 
nigdy zwykłym rzemieślnikiem, od których roiło si 
w Hollywood — każdy z jego obrazów nosi pięt 
niezwykłej osobowości twórczej. Charakteryzuje 
wartka, logicznie poprowadzona akcja, język dia 
gów jest ostry i brutalny, sceny przemocy sąsiadu 
z zadziwiającymi w tym kontekście sekwent 
lirycznymi. Romantyzm Fullera jest romantyzme 
opuszczonych przez Boga i ludzi zakątków Nor 
go Jorku („Underworld USA”, 1953), romantyzme 
wyzwania rzuconego społeczeństwu („Zabiłe 
Jesse Jamesa"), rodzącym się gdzieś na pograr 

, czu życia i śmierci, rozsądku i szaleństwa („Shot 

. 1963). Większość scenariuszy jeg 
„czarnych” filmów powstała na podstawie autet 
tycznego materiału dowodowego, Fuller był prze 
długie lata dziennikarzem, prowadzącym kroni 
kryminalną w jednej z amerykańskich gazet. 

sobiście nigdy nie zrobiłem filmu dla korzyś 
materialnych. Robiłem je, ponieważ tego chciałer 
Miatem w głowie jakąś historię I chciałem ją opi 
wiedzieć" — mówi. Z biegiem lat historie takie st 
wały się, niestety, coraz rzadsze, a mieszkający. 
stałe w Berlinie Zachodnim reżyser zadowalał s 


nie wzbudził we Francji jego zrealizowany w 1 
film „The Street of No Retum" (Ulica bez powrotu) 
ekranizacja powieści D. Goodisa — legendarnego 
tej chwili ojca „czarnej” powieści amerykańsi 
Melodramatyczna historia uczucia piosenka 
(Keith Carradine) do pięknej starietki uwiktanej 
romans z niebezpiecznym szelem gangu, który 
ramach zemsty podrzyna gardło rywalowi, aby 
latach doczekać się jego zemsty, nie należy wpr 
dzie do najwybitniejszych osiągnięć pisarski 
Goodisa, często zdarza się jednak, że przeniesio 
na ekran książka nie najwyższej klasy daje w rez 
tacie dobry film. Niestety, nie stało się tak w p 
padku „Ulicy bez powrotu”. Reżyser nie poi 


Bill Duke i Kelth Carradine Fot. Premióre 


zdecydować się na wybór żadnej z możliwych tu 
konwencji (pastisz, „czarny” realizm), mieszając je z 
uporem i w wyjątkowo niezdecydowany sposób 
prowadząc aktorów. W rezultacie odnosi się wraże- 
nie, że każda postać pochodzi z innego filmu — 
kiczowatego melodramatu (sceny miłosne z Valen- 
tyną Vargas w roli Celli), komedii policyjnej (komi- 
sarz policji, zagrany przez Billa Duke'a), pastiszu fil 
mi kryminalnego (banda gangsterów), wreszcie z 
dramatu społecznego z tezą (uczestnicy zamieszek 
rasowych). W tym przedziwnym pejzażu przecha- 
dza się w aureoli białych włosów Keith Carradine, 
najwyraźniej nie umiejący odnaleźć się w roli zako- 
chanego mściciela. Sekwencje realistyczne prze- 
płatają się z fragmentami teledysków, nagle poja- 
wiają się sceny utrzymane w tonacji ekspresjoni- 
stycznej, bójki uliczne przypominają balet. Chaos 
może być wprawdzie celową metodą twórczą. 
może jednak również świadczyć o całkowitym fia- 
sku zastosowanych rozwiązań 

„Myślę, że jest wiele emocji, wiele czułości w 
»Ulicy bez powrotu»" — mówił dziennikarzom Fuller. 
„Czuję się bardzo swobodnie w świecie, który wy 
nazywacie »czarnym: filmem. Ja nazywam go me- 
lodramatem. Melodramat, to dramat z akcją”. 

Ale dramatu i akcji zabrakto, ostały się natomiast 
teatralne gesty i pompatyczne dialogi. Sędziwemu 
(ur. 1911) reżyserowi nie udało się wskrzesić klima- 
tu „czamego” hollywoodzkiego filmu — powrót do 
własnej młodości i minionej epoki okazał się nie- 
możliwy. Dawni bohaterowie są zmęczeni. 

JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Fot. Bac Films 


Fakty 


Inspektorem Catani w piątej edycji serialu 
„Ośmiornica”, powstającej właśnie we Wło- 
szech, jest Vittorio Mezzogiorno. Tak więc 
Michele Placido dotrzymał groźby i zrezygno- 
wał z roli, która przyniosła mu Światową sła- 
wę. 


* 


Robby Benson, partner Paula Newmana w fil- 
mie „Harry i syn”, powrócił na ekran jako rea- 
lizator i aktor „Nowoczesnej miłości” (Mo- 
dem Love). filmu zrealizowanego jako prak- 
tyczna praca wydziału filmowego na uniwer- 
sytecie South Caroline, gdzie Benson jest 
wykładowcą. W niecodziennym jak na warun- 
ki amerykańskie przedsięwzięciu wzięli u- 
dział Burt Reynolds, Louise Laser i Karla De 
Vito. żona Bensona. 


* 


Kino lubi barwne legendy, oto więc jedna z 
nich: co roku 23 sierpnia, w rocznicę śmierci 
legendarnego amanta Rudolpha Valentino na 
jego grobie w Memorial Park Cementery 
składa kwiaty pani w czerni. Ponieważ histe- 
ryczne oznaki uwielbienia idola przeminęły 
63 lata temu, taki dowód wierności intryguje. 
Okazuje się, że były dwie „damy w czerni”, 
matka — markiza de Lara, niegdyś miłość Ru- 
dolpha, która zginęta tragicznie w roku 1973, 
oraz córka, Estrellita, która podjęła obowią- 
zek składania kwiatów w hołdzie dla matki i 
od kilkunastu lat walczy z zarządem cmenta- 
rza o zgodę na pochowanie jej prochów w 
odległości stu metrów od grobu Rudolpha 
Valentino. W tym roku dopięła swego. Nie 
ulega wątpliwości, że jakiś filmowiec zainie- 
resuje się tematem. 


* 


Co za energia i zdrowie! Meryl Streep jest 
żoną i troskliwą matką, działaczką ruchu eko- 
logicznego, a zarazem aktorką nie zaniedbu- 
jącą swojej kariery. Laureatka tegorocznego 
festiwalu w Cannes za rolę w filmie „Krzyk w 
ciemności" Freda Schepisi, ukończyła już 
zdjęcia do „Diablicy” Susan Seidelman, a od 


Fot. Sten 


10 sierpnia jest na planie komedii Mike'a Ni- 
cholsa „Hollywood i Vine". Gra w tym filmie 
córkę Shwiey MacLaine, a otacza ją trio pa- 
nów: Gene Hackman, Richard Dreyfus i Den- 
nis Quaid. W listopadzie zagra rolę tytułową 
w filmie „Evita”: tę historię o legendarnej żo- 
nie argentyńskiego dyktatora Perona Oliver 
Stone nakręci pod Madrytem. 


„ 


Narodowe Archiwum Filmowe w Puna w sta- 
nie. Maharashtra (India) zostało założone w 
1964 roku. Zbiory obejmują obecnie 11 tysię- 
cy kopii filmowych oraz około 15 tysięcy wo- 
luminów poświęconych kinu. Ponadto w ar- 
chiwum znajdują się czasopisma, fotosy, re- 
cenzje prasowe ponad 300 książek z teksta- 
mi znanych piosenek filmowych oraz ponad 
2 tysiące płyt z muzyką filmową. Ostatnio 
szybko wzrasta dział wideokaset. Archiwum 
organizuje pokazy klasyki filmowej krajowej i 
zagranicznej, wystawy, festiwale i retrospek- 
tywy. W ciągu ostatnich 75 lat w Indiach po. 

2 wstało około 18 tysięcy filmów. Pierwszy film 
niemy wszedł na ekrany w 1913 roku, pierw- 
Szy dźwiękowy w 1931. Obecna produkcja 
filmowa w Indiach to około 900 tytułów rocz- 
nie. 


Reżyser Martin Scorsese 


Fot. Premiere 


Dobry wujek z mafii 


Martin Scorsese ukończył film o mafii. I odpoczywa. Jako reżyser, bo w trakcie 
odpoczynku 


— Pierwszy raz zdarza mi się coś podob- 
1ego. Nie mogę powiedzieć: „Gotowe, ko- 
niec zdjęć". Mam jeszcze ciągle do nakręce- 
nia scenę przejazdu samochodu i jedno uję- 
cie z helikopterem. 

W swoim biurze w pobliżu Times Square 
Martin Scorsese robi wielkie porządki. Po 
południu, dzięki pracy drugiej ekipy realiza- 
torskiej, która nakręciła brakujące ujęcia, film 
„Good Fellows" będzie mógł wreszcie zna- 
ieźć się w metalowym pudełku. Ale z trzyty- 
godniowym opóźnieniem. 

— Społykało nas wszystko, co najgorsze: 
deszcz, tornada, huragany, wypadki na pla- 
nie. Kiedy rozlegał się okrzyk „Kamera””, ak- 
torzy ochoczo zaczynali dżgać się kastetami, 
po czym przewożono ich do pobliskiego 
Szpitala. To były prawdziwe bójki. 

W slangu przestępczego syndykatu, good 
feliows to ci, którzy są „po właściwej stronie". 
Jeszcze do niedawna Scorsese, zażarty 
przeciwnik automatycznego (i filmowego) łą- 
czenia włoskich imigrantów w Ameryce z ma- 
fią, zarzekał się publicznie, że nigdy nie zrobi 
filmu o mafii. — Tak, wiem — potwierdza — ale 
tym razem jest zupełnie inaczej. Film mówi o 
imigrantach włoskich 1 irandzkich. Najbar- 
dziej brutalni są Irlandczycy. 

Scorsese określa swój film jako epopeję. 
Dia niego ta nazwa ma podwójny sens. 
— Akcja toczy się w ciągu 25 lat (od 1955 do 
1980 roku), ale to przede wszystkim epopeja 
codzienności Drobne szczegóły zwykłego, 
powszedniego życia najbardziej mnie załas- 
cynowały, gdy zacząłem zajmować się ma- 
fią Chciałem wiedzieć wszystko o żonach, 
dzieciach ludzi związanych z mafią. Intereso- 
wało mnie co jedzą, do jakich nocnych klu- 
bów chodzą, jak mieszkają. Ci ludzie straszli- 
wie pracują i zarabiają wcale nie tak dużo. 
Kiedy uda im się zbić forsę, zarzucają swoje 
żony prezentami. Nieraz można zobaczyć w 
supermarketach te panie, obnoszące biżule- 
rię za 50 tysięcy dolarów. To wszystko 


a ęc: wroteosia w trzecim MazGk 


chciałem pokazać i ło w sposób jak najbar- 
dziej autentyczny. 

Rolę Irlandczyka Henry'ego Hilla gra Ray 
Liotta. W obsadzie tego straszliwie dzikiego i 
potwomie śmiesznego filmu znaleźć można 
także nazwiska znanych aktorów już z daw- 
niejszego filmu Scorsese, ze „Wściekłego 
byka”. Ci aktorzy to Joa Pesci i Robert De 

ro. 

— Bobby to mentor, prawdziwy „ole man", 
czyli wujaszek wszystkich dzieciaków. Unika- 
my, i chyba słusznie słowa „godłather” — „oj- 
ciec chrzestny”. Niektóre elementy zaczerp- 
nąłem z moich własnych-wspomnień. Parnię- 
tam z dzieciństwa pikniki.. Wszędzie było 
pełno szczeniaków, depczących po piętach 
dorosłym, a gdzieś na uboczu jedli spokojnie 
swoje kiełbaski i paprykę mężczyźni. Po la- 
tach zrozumiałem, że to były zebrania. Spol- 
kania na szczycie w sprawach interesów. Ale 
myśmy wtedy nic o tym_ nie wiedzieli, Oni 
wszyscy byli dla nas po prostu wujaszkami. 

Na brzegu stołu leży artykuł, który niedaw- 
no ukazał się w jednym z tygodników amery- 
kańskich. Autor twierdzi, że odkąd do prze- 
stępczego świata weszli Chińczycy i Jamaj- 
czycy, niewinni ludzie zaczęli bać się wycho- 
dzenia na ulicę. W czasach mafii obowiązy- 
wały prawa honoru. Zabjano się tlko między 
sobą. 

— Film pokazuje — mówi Scorsese — że tak 
zwany kodeks honorowy to rzecz w istocie 
dość zmienna i płynna. Proszę przyjrzeć się 
chociażby mitowi, że jeżeli ktoś siedział w 
ciupie, to „rodzina” troszczyła się o jego żonę 
i dzieci. To nieprawda. Może przez trzy czy 
cztery lata rzeczywiście okazywano im po- 
moc, ale potem nie dbat o nich już nikt. 

Scorsese korzystał, oczywiście, z usług 
specjalnych „konsultantów. Należał do nich 
także Johnny Manca, którego życie stało się 
tematem książki. Ma się ona ukazać w 
przyszłym roku i będzie nosić tytuł „Pośred- 
nik”. Nick Pileggi i Scorsese pracują już nad 
jei adaptacją. 
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nych, ukryty w ciżbie studenckiej alkości. U Fierotra zacz 
ogłądałem sobie Roberta De Niro | własnej 
naturalność 


stu „wisłoka a ir” Widziłor Już 


ZE RE pare, 
Roca życiu codziennym 


podczas kręcenia bodaj „Króla ko- 
medii" De Niro w jednej ze scen 
miał rozmawiać z budki tełefonicz- 
nej. Zaczął niby-dzwonić, ale zaraz 
wyszedł i ze złością parsknął, że 
„Coś jest nie tak" i on nie będzie y ż tego- 
grał. Po chwili okazało się, że wy- Roy, E SE rocznego skoku przyniósł sukces w Ja- 
miary filmowej budki są mniejsze ł poni, tygodniowy przegłąd cie- reprezentatyw- 
CET La Rs ić ez kutry. Która jest waż ek) Szył się ogromnym powodzeniem, po | nymi nie PO REWODYIOAO] ambicji GR 
= EE cie sensacyjnym s" 
budkę o właściwych wymiarach, | ważna, może nawet najważniejsza, Gogha (tak, to wnuk Thea, brata wiel: 


dał, jak to zakradał się na samo- 
podejrzeć w jaki sposób posługuje 
złodziej, 


tynęk az ń ż czy oceny 
powiada z cierpką ironią Jean Fe- | Aż Raantośganch a ształu nie jest dziś tak trudno, film musi 
ie, je filmy” — na poszukiwaniu je js i „Mój ojciec miezzka w Rio”, reż. Ben Sombogaart 


pieniędzy 

kowania filmów”. Tylko śmiałek nie 

lękający się własnej szczerości, 

człowiek z pasją, nie załamujący 

się byłe oporem, artysta przekona- 

ny o własnej wartoŚci i temu prze- 
z Ę ec 


że jedyną odpowiedzią na pytanie 
„Czy kino jest sztuką” jest pytanie: 
„A co was to może obchodzić?” 
Przytaczam te charakterystyczne 
wypowiedzi Henoira nie po to. by z 
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tytuł „Mój ojciec mieszka w Rio” (Mijn 
vader woont in Rio) i opowiada o dzie- 
więcioletniej dziewczynce, która marzy 
© podróży za morza, aby odnaleźć ojca 
— w rzeczywistości odsiadującego wy- 
rok na miejscu, w Holandii. To tylko 
komplikacja fabulama, która nie pod- 


go, przejmujący obraz tetargicznej eg- 
zystencji 


argentyńskiej prowincji, w któ- 
rej życie zdusi przed laty wojskowy ter- 
ror. po długim więzieniu 


chyba, że nie robi niczego na siłę, że 
nie _ próbuje dopowiadać szerszych 


znaczeń. Wie, że tkwią ukryte w tym, co 
najprostsze. 


Z albumu 


Z Vico Torrianim w widowisku telewizyjnym „Hoteł Victoria" 


MARIKA RÓKK 


SZYEI 
SERCE 


W swych najlepszych latach 


Z PAPRYKĄ 


W pierwszej połowie operetkowego spektaklu jeszcze liczyłem na pal- 
cach i wyszło mi, że diva zdążyła zmienić kostium już 10 razy! U nas 
umiała to robić tylko Elna Gisted. Chyba jeszcze tylko Mariena Die- 
trich, przebiegając za kulisami estrady, potrafiła w dwie minuty prze- 
brać się z sukni we frak. Wydato mi się, że spośród tych kostiumów 
Marice Rókk najbardziej było do twarzy w węgierskim stroju ludowym i 


peretki, Karta Millóckera. W „Studen- | rone" — hrabiną-<wdową Cartottą wśród 
cie-żebraku”, rozgrywającym się w.. pąsowych róż, walców i tarantel („Moje 
Krakowie, była piękną hrabianką Laurą | serce i myśl tylko twoje od dzić.."). Z 
(„Bo Polka wzięła od natury, co w każ- | kolei foxtrot i tango — „tańcząc tango 
dej najpiękniejsze jest...”), a następne- | można szeptać miłe słowa” — upojnie 
go roku w uwspółcześnionym „Gaspa- | wypełniały romantyczną komedię mu- 


Wciąż pelna uroku 


białym mundurze gwardzisty. 


ystępowała w _ „Błękitnej 
masce”, wystawionej trady- 
cyjnie — bo to przecież Wie- 


deń — w Raimundtheater. 
Miała wtedy 52 lata, ale wyglądała na- 
prawdę najmłodziej. W gablotach na 
frontonie teatru wisiały zdjęcia sław, ja- 
kie kiedyś na tej scenie błyszczały, 
m.in. Jana Kiepury. Fotografie Mariki 
Rókk trochę już zdradzały wiek, gdyż 
zatrzymana w ruchu postać ujawniła ta- 
neczny wysiłek, ale z dystansu krzeseł 
podziwiać można było dziewczęcość 
Sytwetki, akrobatycznie przerzucanej 
przez ramiona partnerów i wykonującej 
niezliczone ilości swych słynnych pi- 
ruetów — z porywającym temperamen- 
tem. „Ja, das Temp'rament! Ja, das 
Temp'rament, das liegt mir so im Blut!” 
— piosenka miała charakter niemal au- 
toreklamy: „Temperament mam — tem- 
perament, mam — w żyłach mych krew 
aż wre! — Moc uścisku znam — dreszcze 
rozkoszy znam — w ogniu jej spalam 
się!”... 

Był rok 1965, kiedy opowiadałem o 
wrażeniach z wiedeńskich występów 
artystki. — To ona jeszcze żyje?!... — dzi- 
wił się ten i ów. Ależ żyje, żyje do dziś, 
w ubiegłym roku skończyła 75 lat, za- 
chowując nadał zdrowie, aktywność i 
humor, co prezentuje w dalszym ciągu 
w teatrze, kinie i telewizji. 

Jest z pochodzenia Węgierką (choć 
urodziła się — w roku 1913 — w Kairze 
jako Maria Kórrer), w Budapeszcie u- 
czyła się tańca i akrobacji. Po raz pierw- 
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szy wystąpiła publicznie jako 9-letnia 
dziewczynka. Przez Paryż (Moulin Rou- 
ge) i Londyn, gdzie brała lekcje śpiewu, 
zawędrowała w roku 1924 do Ameryki, 
występując jako 11-letnie „cudowne 
dziecko” na Broadwayu wśród Hoff- 
mann-Giris i zyskując miano „Little 
Queen ot Pirouetts”. Po powrocie do 
Europy gościła na wielu scenach wo- 
dewilowych, by w roku 1933 zadebiuto- 
wać na ekranie w węgierskim filmie „Ki- 
sórtetek vonata”. 


Odbyła toumće z cyrkową rewią (ta- 
niec na linie, woltyżerka). W czasie goś- 
cinnych popisów w Wiedniu została 
zauważona przez towcę talentów z ber- 
lińskiej wytwórni UFA i zaangażowana 
do „Lekkiej kawalerii” (1935) — film we- 
dług operetki Suppego, właśnie o śro- 
dowisku artystów cyrkowych. Na talen- 
tach Mariki Rókk najlepiej poznał się, 
rozwinął je i wykorzystał niemiecki reży- 
ser Georg Jacoby (którego, mimo 30- 
letniej różnicy wieku, poślubiła w r. 
1940; po latach się rozeszli, on zmarł w 
roku 1964, ona związała się ze swym 
menażerem, Fredem Raulem). 


Była świetnie wyszkoloną, doświad- 
czoną i wszechstronną artystką rewio- 
wą — dzięki filmom realizowanym przez 
.Jacoby'ego mogła w całej krasie zapre- 
zentować siebie i swoją sztukę. Naj- 
pierw więc (1936) dowiodła, że ma „Go- 
rącą krew”, a potem potwierdziła to w 
dwóch ekranizacjach chyba najlep- 
szych utworów klasyka wiedeńskiej 0- 


zyczną „Kaprys mijionera”, w której bo- 
haterka robi karierę rewiową. A potem 
poszła w ruch „Karuzela” 

1 coraz szybciej obracata się karuzela 
kariery Mariki RÓkk w filmowej rozrywce 
poon EE z 


i. tragiczne, znamienne 
świata, Świata, dla Niemiec, dla zkrokideoą 
Oki 1833, zaledwie w dwa ty- 


niemiecki film”. Stosunek do 
i aktorów regulowało specjalne zarzą- 


Lingen miał nieprzyjemności z powodu 


semickiego... profilu, ale to drobiazg 
wobec tego, co działo się w państwie 
Hitlera. Wybitny aktor Joachim Gott- 
schalk wolał samobójstwo niż nakaza- 
ny rozwód z żydowską żoną. Ulubienica 
publiczności Renate Miiier zmarta tra- 
gicznie w pyesyi zagadkowy, miata 
przyjaciela-Żyda. Reżyser Herbert Sel- 
pin ponióst śmierć w więzieniu, w ta- 
okolicznościach. Berliński 
aktor Kurt Gerron zostat zagazowany w 
obozie koncentracyjnym. 
To tylko nieliczne przykłady. uwa 
się od współpracy i 
bieta Bergner, Fritz Lang, Erich 8 
mer, G. W. Pabst, Paul Czinner, Richard 
Oswald, Conrad Veidt i dziesiątki in- 
nych. Gdański historyk . Bogustaw 
Drewniak obliczył, że exodus z Trzeciej 


swoje 
sławiące „triumf woli” narodu. Pomniej- 
si gorliwcy, ale także reżyserzy dużego 
formatu, realizowali filmy prohitlero- 
wskie („Hitierjunge Quex"), antysemic- 


piszemy tu przecież historii kina Trze- 
ciej Rzeszy, a jedynie rysujemy tło, na 


Królowała w tej rozrywce Marika 
'Rókic W roku 1938 roztaczata na weso- 
to „Czar nocy majowej”, 


wanych tancwreKZO. 
Są ala Pt 


„Kora Temy” w reżyserii Jacoby'ego 
piosenkami Petera Kreudera. W 1941 


karierę", w której nie od razu chciały się 
powtórzyć dawne Sukcesy. 
Od roku 1948 znowu kręci filmy — ale 


Z córką Gabriełą 


ki”; ma tat 45, ale ze swym czardaszem 
Bynajmniej nie wybiera się jeszcze na 


lubna w raju”... w sumie około 30 pozy- 
Cji iczy filmografia Mariki Rókk. 

Z czasem teatr i telewizja stają się jej 
domeną. W roku 1971 zagrata w tamilij- 
nym seriału „Die Schóngruber" po raz 


gą Mariką RÓkk”. Choć bardzo podob- 
na, Gabriela nie odziedziczyła ani jej ta- 
ientu, ani temperamentu. Matka nato- 
miast z powodzeniem demonstrowata 
jeszcze swą sztukę i W roku 
1984 w wieku 71 lat Marika Rókk dała w 
Monachium pożegnalny występ, impo- 
nując witalnością w operetce Abraha- 
ma „Bal w Savoyu" i wołając do wi- 
dzó 


mioszka.- W uda 75 iece use 


dzinę 
ność” upadku Tec Rzeszy? i druga 
— zgromadzić w jednym filmie siedem 
wybitnych aktorek niegdysiejszej UFY. 
W pierwszej kwestii niech głos zabiera- 
ją sami Niemcy, natomiast druga spra- 
wa się powiodła i wbrew początkowym 
FęAj © konkurencyjne kwasy sędzi- 
we panie artystki wykazały wobec sie- 
bie lojalność, dając wspólny koncert 
aktorski (m.in. Camilla Horn, Marianne 
Hoppe, Carola Hóhn i Marika Rókk). 
Urodzony na Śląsku autor noweli 
Horst Bienek pokazał w „Zamku Kónig- 
swald" nie tylko karykaturę oficera hit- 
erowskiego z Ritterkreuzem, ale i ame- 
Murzyna, który gra na for- 


„póty dar Bo artystka 
zażądała rozbudowania niedużej roli o 
taniec — „publiczność jest przecież 
przyzwyczajona do tego, że w każdym 
reko nś Nie tylko zresztą 
tańcem, także dowcipną grą Rókk wy- 
różnia się wśród siedmiu arystokratycz- 
nych dam, które jak wytworne towa- 
rzystwo na tonącym „Titaniku”, nie 
zmieniając w niczym trybu życia, w sa- 
tonie szampanie i w wieczorowych 
oczekują 


artystki. 
Gji realizuje w roku 1958 film zatytutowa- 
ny wymownie „Scena wolna gła Mari- 


Dni Filmu Radzieckiego 


NAUCZMY SIĘ 


SMIAĆ 
Z SIEBIE 


Jurij Mamin jest nową postacią w kinematografii radzieckiej. 
Rozgłos, potwierdzony nagrodami w kraju i za granicą, przynio- 
sła mu zjadliwa groteska o skutkach propagandy sukcesu w 
okresie zastoju. Kolejny film jest również komedią, tym razem 
traktującą o pierestrojce. „Fontanna” — laureatka festiwali w 
Odessie i San Remo — wchodzi na połskie ekrany. Z jej twórcą 
rozmawia Władimir Czernow z tygodnika „Ogoniok”. 


Fot. Sowielskij Film 
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© Gdzie pan był w czasach wiel- 
|? 


— Pracowałem w Lenkoncercie, coś 
tam reżyserowałem, zarabiałem nieźle i 
zalewatem robaka. Mając trzydziestkę z 
tej beznadziei postanowiiem zacząć 
wszystko od początku i nie zastanawia- 
jąc się wiele przyjąłem zaproszenie mo- 
jego przyjaciela, reżysera Wiktora Aris- 


| 
Ę 


Jurij Mamin 


towa, do pracy w Leniilmie. Tak znalaz- 
łem się w wytwórni filmowej ze stu ru- 
blami pensji i bez żadnych gwarancji na 
samodzielną twórczość. Ale z wielkimi 
nadziejami. | proszę sobie wyobrazić — 
nie minęło 10 lat i już mogłem coś sam 
nakręcić. Jestem szczęściarzem! 

© Tak pan sądzi? 

— No pewnie! Przecież całe moje po- 
kolenie reżyserów — teatralnych, z lat 
sześćdziesiątych — padło. Jedni u- 
grzężli w alkoholizmie, drudzy wyjecha- 
li, inni nie przeżyli. Okazali się niepo- 
trzebni. Albo wręcz niepożądani. 

© A mówią, że prawdziwy talent 
zawsze się obroni i osiągnie swój 
cel? 

— Nie, nie osiągnie. Kiedy przyglą- 
dam się swemu wcale już niekrótkiemu 
życiu, także próbuję zrozumieć, dlacze- 
go nie udało mi się zadebiutować 
wcześniej. Teraz już jestem przekona- 
ny: po prostu — nie mogło się udać. 
Przecież nic nie zależało ode mnie. 

Przez cztery lata pracowałem z róż- 
nymi grupami zdjęciowymi, kierując 
jednocześnie teatrem studenckim, ale 
sam kręcić nie mogłem. W końcu wstą- 
piłem na Wyższe Kursy Reżyserskie w 
Mosfilmie, dwa lata studiowałem pod 
kierunkiem Eldara Riazanowa, film dy- 
plomowy „Życzę Wam” uzyskał wyso- 
kie noty komisji egzaminacyjnej. Wróci- 
łem do Lenfilmu i moja sytuacja nie ule- 
gła zmianie. Znowu byłem drugim reży- 
serem, pisałem scenariusze, składałem 
je w zespole „Debiut” i tam je odrzuca- 
no. Tak minęły dalsze trzy lata. Pozna- 
łem Wołodię Wardunasa, który napisał 
dla mnie „Święto Neptuna”. 

'W „Debiucie” scenariusz odrzucono. 
Poprosiłem o pomoc Riazanowa, a on 
wykorzystał swój autorytet i poprzez 
Goskino nacisnął na zespół. W końcu 
ustąpili, a ja rozpocząłem walkę, jaką 
znają wszyscy nasi reżyserzy. Nie ma 
zgody na aktorów, nie ma pieniędzy, 
żądają skrótów i przeróbek, wstrzymują 
zdjęcia. Człowiek odwołuje się, kłamie, 
gryzie, rzuca nazwiskami różnych wy- 
sokich urzędników, którzy są jakoby 


„Święto Neptuna" 


jego krewnymi. |, okazuje się, że to po- 
maga. 

Ani talent, ani świeża myśl, ani orygi- 
nalność podejścia — tym nic się nie 
zwojuje. Wspominasz o „plecach” — 
drzwi się otwierają. „Plecy” to tutejszy 
sposób na życie. Kiedy film już powstał, 
zażądano ode mnie znacznych skró- 
tów, przy czym uznano za niepotrzebne 
te sekwencje, które stanowiły o jego 
wartości. Na szczęście, w tym samym 
czasie rozpoczął się XXVII Zjazd KPZR i 
zagroziłem, że zwrócę się o pomoc do 
zjazdu. To zrobiło wrażenie, zostawili 
mnie w spokoju. Film dostał wizę... 

© | nagrodę na moskiewskim 
przeglądzie miodych twórców. A po- 
tem pojechał za granicę i też został 
nagrodzony... 

— Zaskoczyło mnie, że cudzoziemcy 
uznali „Święto Neptuna" za klasyczną 
absurdalną groteskę, za wyraz czysto 
rosyjskiej fantazji. Podobnie przyjęli 
kiedyś „Ałonię" Danelij. Francuzi byli 
zachwyceni paradoksem sytuacji — 
hydraulik terroryzuje całą dzielnicę. To 
trzeba było wymyślić! 

Nietrudno ich zrozumieć. Jeśli nawet 
powstawały u nas takie filmy, to nigdy 
nie pokazywano ich widzom zagranicz- 
nym. Sami praliśmy nasze brudy, nie 
wynosiliśmy ich poza dom. Ten nasz 
stereotyp świadomości społecznej 0- 
bowiązuje zresztą do dziś. 

Trzeba przyznać, że zarażeni są nim 
nie tylko decydenci, ale i zwykli obywa- 
tele. Oto niedawne zdarzenie — ogro- 
mna kolejka w domu towarowym. 
Wszystko jak zawsze: wrzeszczą, prze- 
pychają się, wydzierają sobie buty. I 
nagle pewien cudzoziemiec postana- 
wia to slotograować. Jak się kolejka 
nie rozerwie, jak się nie rzuci na repor- 
tera! Wymachują rękami, wołają milicję. 
Dali odpór, wywalili za drzwi intruza i od 
nowa zaczynają kłócić się między sobą 
o buty. Według mnie, to śmieszne. Ale 
kolejce nie było do śmiechu, kipiała 
nienawiścią. Rozumiem, że ludzie nie 
są winni, do tego ich doprowadzono. 
Sądzę, że ekran filmowy, obnażając ab- 


surdalność naszych sytuacji życio- 
wych, daje możliwość spojrzenia na 
siebie z dystansu i odreagowania śmie- 
chem. 

© Być może dziś tytko kino potrafi 
ocalić w zanikające poczu- 


- Obserwowatem w telewizji, jak 
podczas Zjazdu Delegatów Ludowych 
wszelkie nawoływania, by Radę Naj- 
wyższą stormować z osób kompetent- 


Listy do redakcji 


RAZ JESZCZE 
O „WIELKIEJ 
DRODZE” 


Artykuł pt. „Zapomniana «Wielka 
Droga»" w „Filmie” (nr-34) jest nieści- 
sty. Dlaczego nie napisać śmiało i ucz- 
ciwie, że film ten, jak i dużo innych fil- 
mów krótkometrażowych wyproduko- 
wanych przez wojenną emigrację, nie 
został dopuszczony do kin krajowych, 
po prostu był zakazany. Na samym po- 
czątku wspomnianego artykułu czyta- 
my: wszystko wskazuje, że filmy zatrzy- 
mane zostaną wreszcie zdjęte z półek 
do ostatka (...) Jednak nawet wtedy nie 
pozbędziemy się problemu filmów nie- 
obecnych na ekranach, bo pozostaną 
filmy wojennej emigracji. A więc będą 
nadal zakazane: czy tak należy rozu- 
mieć to zdanie? 

A swoją drogą Pan Lewandowski tro- 
chę przesadził z tą „jedyną kopią «Wiel- 
kiej Drogi», która znajduje się w archi- 


nych i myślących, ginęły w zgiełku bi- 
tewnym. To straszne. Ale i śmieszne. 
Jak ocalić ludzi, gdy rozdrażnienie i u- 
przedzenia zagłuszają w nich głos roz- 
sądku? Nauczyć ich śmiać. Także z sa- 
mych siebie. Kiedy pytają mnie, czy za- 
mierzam całe życie kręcić komedie, zaj- 
mować się błazenadą zamiast wziąć się 
za coś poważnego, odpowiadam — bła- 
zenadę traktuję jako jedyny sposób na 
uśmierzenie nienawiści do tego bez- 
sensownego bałaganu, w jakim zanu- 
rzeni jesteśmy po uszy. Bo jeśli prze- 
stanę się śmiać, zacznę bić. Dla mnie 


wum W.F.D. w Warszawie”. Otóż kopię 
tego dzieła posiadam tutaj w W.Brytanii 
i osobiście pokazywałem ją niezliczoną 
ilość razy, między innymi w P.O.S.K-u w 
Londynie. Polacy tutaj mieszkający, bez 
wyjątku, film ten oglądają często i bar- 
dzo go cenią, ponieważ jest on przy- 


osobiście śmiech jest sposobem subli- 
macji mojej nienawiści. Ratuję się tylko 
śmiechem. | wszystkim to polecam. 


— Tak, jeszcze i dziś ludzie pytają 


EET ich własnej „Wielkiej Dro- 
"którą przeszli poczynając od „nie- 
ludzkiej ziemi”, dokąd zostali podstęp- 
nie wywiezieni (ja również) w rezultacie 
haniebnej zmowy między ZSRR i hitle- 

rowskimi Niemcami. 
W załączeniu przesyłam fotosktad u- 


ALBIN OSSOWSKI 
JÓZEF WINAWER 


WIESŁAWA BUCZEROWA 
MIECZYSŁAW. 


mnie, czy nie mam wrażenia, że mój film 
pokazuje sytuację bez wyjścia. Nie, nie 
mam takiego wrażenia. Dlatego, że we- 
dług mnie beznadziejność to sytuacja, 
kiedy nasi sąsiedzi są aresztowani, mi- 
liony siedzą w łagrach, a my idziemy do 
kina, by pośmiać się z „Wesołego jar- 
marku”, gdzie pokazuje się życie, jakie 
nie istnieje, jedzenie, jakiego brak, i 
jeszcze każą współczuć bohaterom. | 
my współczujemy. 

© Teraz, kiedy. wszyscy zagląda- 
my w przeszłość, aby tam szukać 
przyczyn dzisiejszej sytuacji, nie po- 
ciąga pana film historyczny? 

— Komediowy? 

© _ A diaczego by nie? Już tyle po- 
wiedziano serio... 

— Kiedyś zastanawiałem się jak opo- 
wiedzieć o Stalinie. Pokazać, jaki z nie- 
go był wesołek. Jakie figle płatał swoim 
najbliższym współpracownikom, rzą- 
dzącym całym krajem. 

© Ktoś zaproponował założenie 
gabinetu figur woskowych, gdzie zna- 
laztyby się kukły tych postaci... 

— Musiałby to być gabinet figur ru- 
chomych. Na przykład, konferencja w 
Teheranie. Wchodzi Stalin, wszyscy 
wstają, nawet sparaliżowany Roosevelt. 
Ale to nie jest materiał na film. W filmie 
historycznym najtrudniejsze jest osiąg- 
nięcie wiarygodności. 

© Rzecz chyba nie w wiarygod- 
ności, lecz w gatunku. Potrzebujemy 


— Ba, ale w chwili powstania ten film 
nie był wcale historyczny, przeciwnie — 
biła z niego aktualność. Jeśli więc 
mamy mówić o filmie historycznym, to 
żadne reguły galunkowe nie powinny 
ograniczać jego wartości poznawczych. 
Przy takim filmie 90 procent czasu pój- 
dzie na dokumentację i żmudne odtwo- 
rzenie detali. Dziś już nikt nie zaakcep- 
tuje banalności wojennych epopei ok- 
resu zastoju. Wtedy było tatwo: kostiu- 
my z magazynu, dekoracyjne wnętrza, 
zasłużeni artyści, teksty z wojennych 
raportów — i proszę, kręcimy teatr ku- 
kietkowy, przeznaczony dla kukietek 
siedzących w sali kinowej. Po Tarkow- 
skim i Germanie tak już nie wolno. 
Wzrosty kryteria, wzrosły też wymaga- 
nia. Film historyczny, niezależnie od ga- 
tunku, wymaga od reżysera ogromnego 
wysiłku. Dlatego też tam się nie pcham, 
robię filmy o współczesności. 


Opr. kjz 


lotki, która zapowiada każdorazowy po- 
kaz „Wielkiej Drogi”. Mam nadzieję, że 
w „obecnych czasach” mój list do Re- 
dakcji nada się do opublikowania za co 
z góry serdecznie dziękuję. 


CZESŁAW ŁUKOMSKI 
(Dunstabie, WikćBrytania) 


DODATKI: 


CHÓR WOJSKA 
POLSKIEGO. 


„ DZIECI” 


początki Szkół 
Junackich 


Kartki z kalendarza: 9 listopada 1939 


Sierżant <MEEEREE 
Jakuszowa AE 


tów adoratora. A ion, z natury bawi- | dzie mniej Rosjan, ale lepszych”. To 
piedługo cieszył się zwycięstwem. | I tak oto pod koniec lat trzydzie. | dźmek i cynik. a przy tym gigolo i b i 
> Jakuszowa 


Rumanna i 
Natomiast an 

retacji 
aktorki teatralnej InyC Claire. Nijaki 


Powell, chyba jednak do odtworze- 
nia jej zbyt amerykański. 

Greta Garbo potraktowała swój 
udział w filmie z satystakcją. O Lu 
bitschu powiedziała krótko i dobit- 
nie: „To jedyny wielki reżyser z któ- 

pracowałam w_ Hol 


4 p a Lota ać o W 


dla kina przez trzydziestołatka Tima 
Burtona, nie jest wcale pierwszy. W cią- 
gu liczącego już pół wieku żywota ów 
bohater nocy, pojawił się nie tyłko w 
sześciuset komiksach, ałe i w wiełkim, 
rozciągniętym na tata, seriału telewizyj- 
nym. Miał także i kinowych poprzedni- 
ków. Dzisiaj przypomina się również 
skierowane 


być nim cztowiek, w którym sama ko- 
cha się z wzajemnością: miliarder Bru- 
ce Wayne (gra go Michael Keaton). Kie- 
dy wpadnie w sidła króła zbrodni i psy- 
chopaty Dżokera i niespodziewanie z0- 
stanie uratowana, przekona się, że jej 


Z ekranów świata 


ga i Lucasa, ale w czasie oglądania fil- 
mu widz nieustannie ma wrażenie, że 
zastawa jest tepsza od dania, które mu 
na niej podano. Ta zastawa to stworzo- 
ne w studiu Gotham City, miejski mo- 


Nadludzcy herosi, Superman i Bat- 
man (są właściwie rówieśnikami) mieli 


tym pod koniec iat trzydziestych była 
jeszcze bardzo żywa, a przez Atlantyk 


pragnieniem odwetu za to, co go Spot- 
kało w dzieciństwie, nie powinien bu- 


Goldorakowie. Chcą zająć ich miejsca 
we współczesnej mitologii, a dzięki 


można uznać za cudowną, ale opowia- 
dane przy jej udziale historyjki za nieco 
mniej pożyteczne. Góra urodziła... nie- 
toperza. 


Portret na życzenie 


Kiefer 
SUTHERLAND 


„Straceni chłopcy” 


Fot. Cinó Revue 


iężko być synem sławnego 

ojca, zwłaszcza gdy ma się 

jego twarz, wykonuje ten sam 

zawód i nosi imiona Kiefer 
William Frederick Dempsey George 
Rufus. Lecz Kiefer Sutherland pokonał 
wiele trudności i dziś śmiało patrzy w 
przyszłość: „Mam ambicję zostać wiel- 
kim aktorem, choć wymaga to czasu i 
poświęcenia. Nie sądzę, by nastąpiło to 
wcześniej niż za jakieś 10 lat”. Ale już 
teraz, mając w dorobku tuzin filmów, u- 
znawany jest za idola nastolatków, 
zwłaszcza po „.Straconych chłopcach”, 
gdzie grał wampira-punka. 

Urodził się w grudniu 1966 roku w 
Londynie. Rodzice — kanadyjscy akto- 
rzy Shirley Douglas i Donald Suther- 
land — rozeszii się, gdy miał cztery lata. 
Kiefer został przy matce, ale nie stracił 
kontaktu z ojcem. Co roku spędza kilka 
tygodni ze swoim przyrodnim rodzeńs- 
twem. Zresztą od dwóch lat jest żonaty, 
ma trzynastoletnią pasierbicę i roczne 
dziecko. Jednym z jego marzeń jest 
stworzenie im prawdziwego domu ro- 
dzinnego, swój opuścił bowiem w wie- 
ku 15 lat. Od dziecka występował na 
scenie, kiedy więc przeniósł się do To- 
ronto zapragnął spróbować sił przed 
kamerą. Szansę dał mu Daniel Petrie: 
za rolę — obok Liv Ullmann — w filmie 
„Chłopiec znad zatoki” (The Bay Boy, 
1981) Kiefer otrzymał nominację do ka- 
nadyjskiego Oscara. Świat stał przed 
nim otworem. Ruszył więc do Nowego 
Jorku, gdzie okazało się, że nikt jeszcze 
o nim nie słyszał — „Chłopiec znad za- 
toki” wszedł na amerykańskie ekrany 
dopiero w 1985 roku. Pierwsze niepo- 
wodzenia nie zraziły Kiefera. Kupił uży- 
wany samochód i pojechał do Kalifornii. 
Spał na plaży w Santa Monica, nie doja- 
dał i czekał na okazję. Właśnie Steven 
Spielberg realizował serial „Dziwne his- 
torie” (Amazing Stories, 1983,). Kiefer 
zagrał w odcinku „Misj 
nym przez twórcę „E.T.". Kolejny film 
„W pułapce ciszy” (Trapped in Silence, 
1984), był już sukcesem młodocianego 
aktora, występującego w trudnej roli 
chłopca, któremu strach odebrał mowę 
i słuch. W „Stań obok” (Stand by Me, 
1986) Roba Reinera okazał się ideal 


W filmie „1969” Fot. Cinć Revue 


Z Terence Stampem w „Młodych strzelbach” 


nym szefem młodocianego gangu, po- 
dobną rolę zagrał w „Straconych chłop- 
cach” (1986), gdzie przewodził bandzie 
wampirów terroryzujących nadmorskie 
miasteczko (ten film to pierwsze spot- 
kanie polskiej publiczności z Kieferem 
— jest rozpowszechniany na kasetach 
Contal Ltd. — IT|--Film Polski Ltd.). W 
głośnej „Ziemi obiecanej" (Promised 
Land, 1987) Michaela Hoffmana zwrócił 
na siebie uwagę jako współczesny 
młody gniewny, zdeterminowany przez 
rówieśnicze środowisko. Spory rozgłos 
zyskał też film „Jasne światła, duże 
miasto” (Bright Lights, Big City, 1987) 
do udziału w którym zaprosił go Mi- 
chael J. Fox. Sutherland stworzył przej 

mującą kreację handlarza kokainą, 
sprawcy Śmierci swego najbliższego 
przyjaciela. Ucieczką od tematyki 
współczesnej choć — jak się wkrótce o 
tym przekonają widzowie polscy — tylko 
pozorną, był udział w westernie „Młode 
strzelby” (1988) Christophera Caina, o- 
powieści o początkach legendy Billy 
Kida. Tym razem był postacią pozytyw- 
ną — młodym, nad wiek dojrzałym poe- 
tą, od pierwszej chwili zdającym sobie 
sprawę z szaleństwa przyjaciela. Taki 
też jest poza ekranem: „Wiem, że wielu 
młodych, utalentowanych aktorów po- 
pełnia błędy, prowadzące do samoza- 
głady. Kiedy coś się osiągnie i zachwy- 
ci samym sobą, tatwo to stracić. Czło- 
wiek traktujący życie poważnie nie 
może o tym zapomnieć”. u 


Fot. Moviestar. 


W kinach i na kasetach 


p 


CHERRY 
MODEL 2000 


CHERRY 2000. Reż.: STEVE DE JAR- 
NATT. Scen.: Michael Almereyda. Zdj.: 
Jacques Haitkin. Muz.: Basil Poudoeris. 


WOJNĄ 


— cz. IV 

WORLD AT WAR — VOL. 4. Scen. wg 
książki Marka Amolda-Fostera i real.: 
PETER BATTY. Muz.: Carl Davis. Prod.: 
Thames Television, Wielka Brytania 
1981. 104 min. 


1989.11.12, WARSZAWA, NA 44 
przekazano do drukami 20 I 30. 
10. 1989. Zam. 8907 A-Z3 


David Andrews (Sam Treadwel!), Mar- 
shail Bell (Bill), Melanie Griffith (E. John- 
son), Ben Johnson (Sześciopalczasty 
Jake), Pamela Gidley (Chemy). Prod.: 
Columbia, USA 1987. 95 min. 

Film 


Zestaw odcinków popularnych seriali 


animowanych, zrealizowanych przez 
Hanna-Barbera inc.: PIXIE, DIXIE I PAN 
JINX (Picie and Dixie and Mr. Jinx), 
PRYWATNY DETEKTYW PAN PCHEŁ- 
KA (inch High Private Eye), GORYL MA- 
GILLA (MAGILLA GORILLA), SCOOBY 
| SCRAPPY-DOO (Scooby and Scrap- 
py-Doo), WALLY GATOR (Wały Gator), 
MIĘDZY NAMI JASKINIOWCAMI (The 
Flintstones), KOT TIP-TOP (Top Cat). 


BABY BOOM 


BABY BOOM. Reż.: CHARLES SHYER. 
Scen.: Charles Shyer, Nancy Meyers. 
Zdj.: William A. Fraker. Muz.: Bill Conti. 
Scenogr.: Jeffrey Howard. Wykonawcy: 
Diane Keaton (J. C. Wiatt), Harold 


| 


SEE 


Ramis (Steven Bochner), Sam Wana- 
maker (Fritz Curtis), Sam Shepard (Jeff 
Cooper), Kristine i Michele Kennedy (E- 
lizabeth_Wiatt). Prod.: United Artists, 
USA 1987. 107 min. 


GALIMATIAS CZYLI KOGEL-MOGEL II 


Reż.: ROMAN ZAŁUSKI. Scen.: ilona 
_epkowska, Roman Załuski. Zdj. Jacek 
Mierostawski. Muz.: Seweryn Kraje- 


Ski), Ewa Kasprzyk-ł (Wo- 
lańska), Zdzistaw Wardejn (Wolański), 


Małgorzata Lorentowicz (babcia), Anna 
Milewska (Zawadowa), Maciek Koterski 
(Piotruś). Prod.: ZPPF ZF „Oko” przy 
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8 Prenumeratorzy 
wiają prenumeratę w Oddziałach RSW „Prasa Książka Ruch" 


mieszkania kb siedziby 


<ERAP tacje i = 
właściwych dla miejsca za- 


 prenomecatora. 
PRENUMERATĘ ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
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prenumeraty roku bieżącego. 


—na I kw, I półr. i cały następny — na kraj do 10.XL, na zagranicę do 31X. 
pozostałe okresy prenumeraty: do = 


i gramicę pocztą zwyktą jest droższa od prenumeraty 
indywióuainych j 


1-90 dnia każdego m-ca okres 


FILM NR 44, 12 LISTOPADA 1989 — 23 


FAKTY 


Bernardo Bertolucci zgromadził prestiżo- 
wą obsadę w swym filmie „o małżeńskim 
konflikcie, aberacji umysłowej i śmierc 
zatytułowanym „Niebiańska osłona 
(Sheltering Sky). Występują: Debra Win- 
ger, John Malkovich, Colleen Dewhurst 
orez Campbell Scott, syn George C. 
Scotta. Jest to ekranizacja powieści Pau- 
la Bowlesa, zdjęcia rozpoczęły się we 
wrześniu. 

4 * 
Matthew Modine od sukcesu „Płaśka” 
zdobył sobie mocną pozycję w kinie a- 
merykańskim. Obecnie gra wraz z Eri- 
kiem Stoltzem („Maska”) w filmie Mi- 
chaela Coton-Jonesa „Piękność z 
Memphis". Będzie to pierwsza produkcja 
Dmvida Puttnama od czasu dymisji z wy- 
twórni Columbla. Puttnam współpracuje 
obecnie z Catherine Wyler, córką Willia- 
ma Wylera. Fabuła dotyczy ostatniej misji 
pilota amerykańskiego bombowca B17w 
czasie Il wojny światowej. 


* 
Znany z wielu filmów Mathieu Carrióre 
(na zdjęciu) uznał, że w wieku 40 lat trze- 
ba spróbować reżyserii. W sierpniu u 
kończył zdjęcia do filmu „Fool's Mate", 
który, jak twierdzi, jest po części jego 
własną historią. To opowieść o pianiście, 
który rzuca karierę, aby zająć się wycho- 
waniem czteroletniej córeczki zaniedby- 
wanej przez zapracowaną matkę. Akcja. 
toczy się w Berlinie, fabuła kryje także 
wątek kryminalny. Rolę małej Alice gra 
córka Matnieu Camióre'a. 


Fot. Cinć Revue 


Linnea 
Quigley 


Nazywana „królową horrorów” jest także 
założycielką żeńskiej grupy rockowej 
„Skirts”. Występuje rocznie w kilku fl- 
mach typu „Powrót zombies” i została już 
podobno na ekranie uduszona, otruta, u- 
topiona i rozerwana na strzępy. co jed- 
nak traktuje z dużym poczuciem humo- 
ru 


SPOTKANIA 


Przecieranie 
szlaku 


Najnowszy film Piotra Todorowskiego 
„Dewizowa dziewczyna” jest przykładem 
zmian zachodzących ostatnio w kinema- 


Fot. Cinć Revue 


tografii radzieckiej. Film nie tylko podej- 
muje temat tabu — nieobecny dołąd na 
ekranie problem prostytucji, nie tylko po- 
wstał w koprodukcji z producentem za- 
chodnim, ale też posłużył jako spraw- 
dzian możliwości samofinansowania się 
„Mostilmu” w systemie rachunku ekono- 
micznego. Rezultatami i planami na 
przyszłość dzieli się na łamach „Trudu” z 
Władimirem Garowem szet wytwórni 
Władimir Dostal. 

— Musimy robić filmy, które przynoszą 
dochód państwu. | nie zapominać przy 
tym o interesach wytwórni, przedsię- 
biorstwa państwowego. Rachunek eko- 
nomiczny może tu okazać się nader po- 
mocny. Po pierwsze, będzie zmuszał do 
większej dyscypliny zespoły filmowe: 
każdy z nich dysponuje swoim kontem 
bankowym. Po wtóre, nakłoni do przeję- 
cia pewnych wzorców amerykańskich — 
przecież tam powodzenie filmu zależy nie 
tylko od scenariusza, reżysera, gwiazd, 


ale i reklamy, często pochłaniającej do 
30 proc. kosztów produkcji 

© A jak układają się stosunki z roz- 
powszechnianiem? 

— Zerwaliśmy wcześniejszą umowę. O- 
becnie mówimy — „Dewizowa dziewczy- 
na" jest naszą własnością, przeprowa- 
dziliśmy badania rynku i żądamy za każ- 
dą kopię 3,5 tys. rubli. Drogo? Możecie 
nie brać! Będziemy rozpowszechniać 
film własnymi kanełami. 


LUDZIE 


Pokusa 


Kim Novak, gwiazda lat pięćdziesią- 
tych, bohaterka filmów Otto Premingera 
(„Złota rączka”, 1955) i Alireda Hitchco- 
Cka („Zawrót głowy”, 1958) a także przy- 
pomnianego przez naszą TV musicalu 
„Pal Josy” (1957) wycofała się z ekranu w 
roku 1966, aby w swojej posiadłości 
Monterey zajmować się hodowłą ..lam 
Mówi się, że ma zamiar wrócić do kina. 
Ma 56 lat i jest pełna energii. Oto rozmo- 
wa z „Paris Match' 


Kim Novsk Fot. Paris Match 


© Mając 33 lata, w pełni stawy, o- 
puściła pani Hollywood. Czy żałuje 
pani? 

— Nigdy. Musiałam odejść. Byłam 
sterroryzowana obawą. że mogę się nie 
spodobać. Nawet jeśli do mojego mie- 
szkania miał przyjść hydraulik, czułam 
się w obowiązku przyjmować go w pęł- 
nym makijażu, żeby nie poczuł się roz- 
czarowany, Nie wiedziałam, kim napraw- 
dę jestem. Straciłam kontakt z rzeczywi 
tością. Musiałam za wszelką cenę odzy- 
skać swą tożsamość, swoje korzenie. 

© Nie zawsze łatwo przechodzi się 
od decyzji do jej realizacji... 

— Przeżyłam ciężkie chwile. Złamałam 
kręgosłup na planie. Miałam dwa wypad- 
ki samochodowe. Na moich oczach mój 
dom został dosłownie zalany przez błoto 
w trakcie huraganu, utonęły wszystkie 
moje pamiątki. Uznałam to za znak losu. 
Opuściłam miasto. Nie uroniłam ani łzy. 
Byłam wreszcie wolna! 

©_Miliony mężczyzn śniło o pani... 

- To_ nieporozumienie.  Traktowano 
mnie jak symbol seksu. Byłam kimś zu- 


Robert De Niro I Sean Penn 


pełnie innym. Byłam prosta, wrażliwa, bli- 
ska natury, Miałam nadzieję, że mężczyź- 
ni widzą we mnie coś więcej, niż kobietę, 
z którą chcieliby iść do łóżka. Odeszłam, 
kiedy ta nadzieja zawiodła. Nis ma nic 
straszniejszego, niż starzejący się sym- 
bol seksualny! 

© Podobnie postąpiła Brigitte Bar- 
dot. I jak ona zwróciła się pani ku zwie- 
rzętom... 

— Przyznam się do czegoś: zawsze 
bardzo bałam się ludzi. Na zwierzęciu 
można polegać. Kocha człowieka dla 
niego samego. 

Pani filmy są nieustannie wy- 
świetlene w telewizji. Czy przeżywa 
pani w ten sposób swoją młodość? 

Nigdy. Po prostu nie oglądam 
swoich filmów. Kiedy poznałam swego 
obecnego męża, Boba, nie miał pojęcia, 
kim jestem. To mnie do niego przyciąg- 
nęło. Zaraz na początku naszego związku 
— który trwa już 12 lat — odmówiłam u- 
działu w filmie, choć bardzo mi odpowia- 
dał. Ale Bob nie mógł znieść myśli, że 
odjadę na dwa miesiące. Odmówiłam z 
miłości do niego. Teraz jest mnie pewny. 
Może spokojnie oglądać moje filmy. 


W Monterey ze swoją podopieczną 


Fot. Cinć Revue 


YDARZEN 


Czerń, 
która wybiela 


To zdjęcie obległo już światową prasę. 
W sutannach występują bowiem Robert 
De Niro i Sean Penn. Są bohaterami ko- 
medii, którą kręci twórca „Mony Lisy”, 
angielski reżyser Neil Jordan. Tytuł: „Nie 
jesteśmy aniołami" (We're No Angels), 
akcja toczy się w latach trzydziestych, w 
starannie zrekonstruowanym dla potrzeb 
kamery miasteczku Mission, kanadyj- 
skim odpowiedniku Lourdes. De Niro i 
Penn w przebraniu księży kryją się przed 
pościgiem policji. Ale czerń sutanny zo- 
bowiązuje, zwłaszcza w miejscu, które 
jest celem licznych pielgrzymsk. Pojawia 
Się także piękna kusicielka w osobie 
Demi Moore. 


Fot. Paris Match 


